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K U  A  K  Ó W .

W c z o r a j  z rana  w pięknej włości  Balice,, zgo-  
*zaV fo lwark i wszys tkie  do legoź należące za ­
budowania .  Szkoda ma być z na czn a . —

Rozciecz  t r w a  już od kilku dni i do kola o- 
blewa ivas w o dą ;  —  ztąd pewnie  nastąpiło no­
w e  spóźnianie się poczt  zagran i cznych.

Widowi ska  w tea t rze  od dnia* 17'  Lutego by ­
ł y  n a s t ę p u j ą c e  dliia 18  M a łp a  i  N arzeczony  
melodrama komiczna z niemieckiego, ,  P. Nes t i oy;  
diiia 2U P rzyjacie le  komedya w 4  ak tach  br.  
Eced ra  i-D w a).roztargn ien i komedya  w 1 akcie 
Kotzebuogo;  —  dnia 2 2  N a u czyc ie l w k łopo­
ta ch ,  — 50 ,000  talarów , i K oszyk u iś n i  t r zy  
kotnedye j c l n o a k t o w c ,  —  dnia 24 'Sihlanku  
wody  komedya w 5 a k t a c h , — dnia 25 i 27 melo­
d r am a t  komiczny Gonitwy w T e ticzym e;— j u ­
t ro komedya w 2 ak iach :  M in a  córka burmi­
s trza ,  —  i komedya j ednonk lowa:  F am ilia  I i i  
(juebur; w  pierwszej  panna Honorata  Hoffmann, 
uozennica s zko ły  śpiewu d r a m a t y cz n eg o ,  w y ­
s t ępuj e  po p ie rwszy  r az  w rol i  M i n y . —

Godzien ze w szechm ia r  jest '  wspomnie­
nia- poka zy wa ny  t» nd- niejakiego czasu M ikro­
skop fana Karola F o r k n i a u i t w  ulicy Grodz­
kiej  w domu W .  J ag i e l sk i ego ,  powiększa jący 
przedmioty  do 5 00 ,0 0 0  r azy.  Nic bardziej  z a j ­
mującego i r ówn ie  o k o  zabawić  mogącego,  j ak  w i .
dok  zwycza jnych  ow adów,  np. muchy ,  p ię ikroć -
stolysięcy r a z y  ptzez  ten mikroskop powiększo-  
ne j ! Cóż to l a  potworna  is tota ' . .  N a jw iększe  
zaś  w rażen i e  czyni  widok soli k ry s t a l i c zne j ,  
w  t iajmniejszcm na w e t  kawa łku  zawier a j ące j  
tys iączne  szczegó ły  do- widzenia-.  Gdy P.  Fo rk-  
mnnu ki lka dni tylko j es zcze  zabawić  tu z amie ­
r z a ,  —  kto w jęC Joiod nie był  c iekawy  p r zy ­

pa t r zyć  się t ym obrazom p rzyrody ,  ż yc ze m y  k o ­
r z ys t ać  ze sposobności .—

Po ju t r ze  na sali K n o l z a , Konce rt  na sl.rzyp- 
cach  pana  Fel i xa  Lipińskiego.

A f l a d o u t o s c i  z a g r a n i c z n e .

WIADOMOŚCI. Z POCZTY WCZORAJSZEJ.
—  P a ry k  19  Lu te po. —

Xiqżę  Montpensier  p o p ł y ną ł  do A lg ie ru .—
Do wind u j e m y  się z B a j o n n y , .  ż e  l a.u p r z y ­

była  d e p u t a c y a  z M a d r y t u  z  d w ó c h  c z ł o n k ó w  
s t r on n i c tw a  u mi a r k o w a i i Yc b  z ł o ż o n a ,  dla z ł o ­
ż e n i a  k r ó l o w e j  K r v s l v n i e  a dr e s s u ,  z a p r a s z a j ą ­
c e g o  j ą  do s p i e s z n e g o  p o w r o t u  ilu H i s z p a n i i , —  
k tó r a - j ak  w i a d o m o  j u ż  lani  j e s t  w  d r o d z e . —

•— M a d ry t  15 Lutego. —
Mamy t e r az  j u ż  wsze lką  pewność ,  że na 

całym- półwyspi e w y ją w szy  tylko'  Al icant e i 
Ka r tagenę,  wszystki e  milieye n a r o d o w e , . z a b r o ­
nione  zostały. .  J en e r a ł  Roncali  donosi z g łów­
nej kw a t e r y  w Viliafran<]iiezT pod dniern 1). b. 
ni. że  blokadę swoją  aż do S an Y in e e n t e  posu ­
nął .  — Cyladel la  Al icante s t rzela ła  do j p g °  
przedniej  s t r a ż y ,  ale bez żadnego  sk u tk u . —

( Inne w iadomości n ic ■ ważnego nic zaw ie­
ra ją ; —  poczta  dzisiejsza  je szcze  do chwili 
oddania G azety pod  jirassę nie nadeszła .)

W IA D O M O Ś C I  Z POPKZKUISICIl POCZT.
—  Paryż  11 Lutego. —

Izba Depul .  za jmuje  się jesz-ze p r aw em o 
myś l i s tw ie .  Lubo zap ro j ektowane p rawo ł o ­
w i eck i e ,  przez jednę lul)  ̂ d tugą izbę zos t an i e  
W końcu od rzuc on e ,  to j eduak  niek tóre  jego 
przepisy zasługują  na uw agę ,  pon i eważ  do w o­
dzą,  że  tak prawo wła sn oś c i ,  juko  też poli ly-
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czua  wolność ,  za dni naszych więcej  jes t  we  
F ra nc y i  s z a n o w a n a , niż dawniejszeni i  czasv .  
W e d łu g  nowego  p rawa  ł owieck i ego ,  nikt  nie 
może na cudzym g runc i e  polować  bez p oz w o ­
lenia właściciela.  Do tychczas  właściciel  g ru n ­
to w y ,  s c hw y ta w sz y  na swoim gruncie  polują­
cego m yś l i we go ,  musiał  poprzes tać  na zab ra ­
niu mu f l inty,  bo prawo nie p rzepi sywało  w 
tym względzie  żadnej  kary .  T e raz  zaś  na ru ­
s za j ący  p rawo własności  ulegnie kar/ .c  w ięz i e ­
nia lub ka r ze  pieniężnej.-— Dalej nowe  pr awo 
myśl iwski e znosi potrzebę s t a ran i a  się o poz­
w o le n i e  noszenia  broni  (pert/lis de p o r t d 'a r - 
m es), przepisane p rawem z roku  181 2 . ,  i w y ­
r aźn i e  s l auowi ,  żc  każdy  obywatel  f r ancuz ki 
ma  pr awo posiadania i u żyw an i a  dozwolonej  
b roni .  s.

X iążę  Gor  p r zyby ł  In dziś z  Ma dry tu .  U- 
daje się 011 w szczególne j  missyi Królowej  I-  
zabel l i  do dworu  neapoli lai iskiego.

—  Dnia  11 ij/ilego. —
Z  minis te rs twa  sp r aw zag r .  posiano depe­

sze  do Posła francu/ .kiego w  Madrycie .  Do 
nich p rzy łączone  zost a ły  l i s ty Królowej  Krys ty ­
ny  do Królowej  Izabelli ,  k tór e l i r .  ł l resson o- 
sobiście ma jej oddać w nich. Królowa K ry s t y ­
na ma do radz ać ,  j ak  mó w ią ,  aby pierwsze­
go .Ministra p. Gonzalez Bravo j ak  najprędzej  
usunęł a ,  gdyż 00 kompromi tuj e  rząd przez na j ­
n iebezpieczniej sze rozporządzenia .

W  izbie pa rów  nic zasz ło nic ważnego ;  
gdyż ta z a jmu je  się w sw ych  biurach proj e­
k t em do p rawa  względem g imnazyów.

W  izbie  depu towanych pod przewodn ic twem 
wiceprezesa B gnon,  toczyły  się dalsze r o z p r a ­
wy  nad projektem do p rawa  względem polowania.

Wniosek  pana lienius. it  względem n iewła ­
ściwości  zasiailan a u rzędników w izbie depu to ­
w a n y c h ,  tylko przez t rzy  bióio z l imu p r zy ­
puszczony j e s t  do odczytania  na publicmeiii  po ­
siedzeniu izby.  To  czytanie  będzie jednak mia­
ło miejsce,  gdyż przychyl enie  się dwóch biór  
j e s t  j uż  w tej mierze dnstateoznem.

Mówią  o pojedynku między dworna deputo- 
wancinr:  panem Chassclotip Laubat ,  posłem p rzy  
r ze s zy  Niemieckiej  w Fraufcforr ie u. Al. 1 Margr .  
G rammon tc .  Dowodem do niego był spór  z a ­
s z ł y  dziś między'  niemi w ocieni b iurze.  Se­
kundan t em Marg r .  Grammont  ma być pan La-  
s t ey r i e ,  a pana Chnsscluup wicel i r .  Da ru ,  j ak  
p r zyn a jmn ie j  s ł ychać .

Dziś r ano  x i ą źę  Alónlpensier wy jecha ł  do 
Tulonn;  ma bowiem pod rozkazami  xięcia Au-  
nialc odbyć swoją  p i erwszą  w y p r a w ę  przeciw 
A rab om,  abv s z tuk i  wojennej  nauczy ćs i ę  prak­
tyczni e.

Dziś rano u w aża n o  wielki  ruch w poselstwie 
hiszpańskim i w  min is t e r s tw ie  sp r aw  zag ran i ­
cznych.  Mówią  że k ró lowa  Kr ys tyna  miała 
dlngą konler et i ryę  w Toi leiwaeh z lordem Go- 
w ley w obecności  króla,  ł l ozesz ł a się wieść,  
Że Olozaga,  który bawił  w 1’o r l uga l i i , z n a jd u ­
j e  się t er az  w południowej  Hiszpanii .

W  Auch (depar t .  du Gers) ,  toczy się w t ć j  
chwil i  sp r awa ,  która  obiecuje niemniej  s t ra sz l iwy  
i nt er es ,  j ak  s ł awna spr awa  pani Laffarge.  Pan Heu- 
f y k  Lacosle ,  wdowiec  przeszło (iOletni, z amie sz ­
ka ły  w Piiguepeti, u żywa ł  przyzwoi t ej  f o r t uny ,  
k iedy po zgonie  brata odziedziczył  w spadku 
4011,000 fr.  W  takich okol icznościach p. L a ­
cosle powziął  chęć ponowienia  zw i ązk ów  m a ł ­
żeńskich i wybó r  j ego  padł na rodzoną  s ios t rze­
nicę,  lSletnią  pannę Eufemię Ye rges ,  łączącą  
w  sobie wdzięki  do za le t  wy bornego  w y c h o ­
wan ia .  Zle dobrane stadło mieszkało w I i igu-  
epeu,  w zupełnćm osamotni eniu,  mało s t osow-  
nćm do wieku  i upodobań młodej  mężatki .  P.  
Laeoste ,  t emu  o.śm miesięcy,  po krótkiej  c h o r o ­
bie umar ł ,  z ap i s awszy  żonie  cały ma ją t ek ,  w y ­
noszący  do 7 0 0 ,0 0 0  fr .  z  obowiązki em wyp ła ­
cenia  w ciągu Jat t rzech summy 300  f r anków 
obećj j ednej  osobie. Ta k  znaczna  for tuna przy  
osobistych za le tach w d ow y ,  zwabi ła  mnóstwo 
ubiegaj ących się o jej r ękę ,  i pani Laeoste  nic 
dtugoby się może walijita nad wyborem n o w e ­
go męża ,  kiedy wieść,  z r azu  głucha i poką lna  
a potem coraz  g łośni e j sza ,  była p r zy r zy ną  za­
w ieszeni a lego spół zawndnic twa .  Powodem do 
lej wieści  była najpr zód śmierć  prawie  nag ła  
m ęża .  w y s t a w n y  sposób życia  wdowy,  na js acze-  
gólni ćj  zaś ryt  hic / bogacen ie  się niej akiego 
MeiIlia 11, nauczyci ela  w Ił iguepeu,  posi adaj ące­
go pewne  wiadomości  farmaceutyczne.  P r z y ­
pomniano sobie,  że  p rzez  ciąg cho roby n ik t  
prócz żony nie dozierał  zmar łego.  Wieść  ta 
doszła do władzy miejscowej  i sama pani L a -  
coste prosiła o odkopanie trupa dla przekonani a 
o swej  niewinności .  Odkopano go w rzeczy'  
samej  i poddano pod doświadczeni a biegłych 
chemików,  k tó r zy  pracowal i  nad ciałem przez 
d w a  t ygodnie  i zdanie ich musi  być obwin ia ją ­
ce,  gdyż  wydane  zos t ały 5 s tycznia  przez sę­
dzię  ś ledczego (Juge d’ins trucl iou)  r ozkazy  a -  
r es z towania  pani Lacos le  i p. Mcithan.  T m  o- 
s talni  został  z a t r z yma ny ,  ale pani Lacosle  n i ­
gdzi e  me zna lez iono  i rozes łano pogonie za mą 
na wszystk i e  s t rony .  Gazeta Jjri jiresse do no ­
si ,  że  p rokura tor  królewski  w A ud i  odebrał  od 
p a u i Lacosle  list, w k tórym go zapewnia ,  iż 
s tawi  się osobiście,  jak skoro spr awa w y to c z o ­
ną zost anie  przed sąd przys ięgłych i żc uciekła 
j edyn ie  dla uuikuienia  a resztu  ś l edczego ,  k tó ­
ryby  mógł  t r wa ć  kilka miesięcy.  (Nic zan ied ­
bamy donieść o dalszych wypadkach  tej sp rawy) .

W ed ł ug  urzędowych  doniesień z T u r y n u ,  
zdaj e  się że rz ąd  s ardyńsk i  nic ma zamia ru  
wystąpi ć n ieprzyjac i elsko przeciw r r j eney i  T u -  
nc t ańsk ie j .  E skad ra  wys iana  ku brzegom a 
l i ykań -k im ,  której  zabroniono p r z y b j s ć  do por­
tu TTin-s, ma tylko ograni czać  się na uważan iu  
ma ryna rk i  t i i i ir tai iski1 j .  Z  resztą  okazu je  się 
z tychże s amych doniesień,  że  Anglia i porta  
p r zy ję ły  na siebie u rzędowe pośr ednic two w tej 
sprawie.

Z lej okol iczności ,  że hrabia Mole objął  p r e ­
zesos two j ednego z t o w a rz y s tw  kolei że l aznych
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wno szą  n i ek tórzy,  że  t enże  nie ma jUŹ żaan e j  
nadziei  wejścia  do gab ine ln .

R o zm a ito śc i*
K A S P E R E K .

Powiastka domowa.

Nie będzie to nowina , gdy powiem , i c  czasy 
dawne mi inni wcale ludzie chodzili po ziemi naszej; 
ze nicwspomnę Jordanowskiego starostę, który na je ­
dno swoje ubranie b ra ł  u żyda  c a ły  postaw su­
kna , albo Skarbnika , z którym zrobiła się znajo­
mość w  Piętkach Szeligach na lustracyi , co t rw a ­
ło  dwa lata i d w a  miesiące. Pan Skarbnik b y ł  
takiej tuszy i statury, ze dla figlów zdjąwszy bót 
z n o g i,  kazał syp ać  do cholewy zboża co się zmie­
ś c i ło ;  w syp a łeś  dobrą półkorców kę pszenicy, a 
jeszcze nie zasypałeś bota po brzegi. Znałem  je­
dne o kapitana' z pułku  Kronprycoskicgo*); byłto  
oficer walecznego serca i w  pełnieniu ordynansów 
s l r ic lu s  jak żaden; aczkohviek oszczędny, 7. sw o­
jego lemingu ledwie się w y ż y w ić  m ó g ł ,  na same 
bowiem upudrowanie czupryny potrzebował dzień, 
p o  dzień po dwie kw a rty  pszenicznej m ą k i ;  ale 
bo czapką sw o ją  m ógł nakryć doskonale pniak 
pasieczny, taka b y ła  g łow a  u niego.

Z e  już nic wspomnę Gozdraszewskiego niebo­
szczyka, którego ciało gdy wsadzono na karawan, 
obiedwie osie pęk ły  od razu. b y w a ło  że w  czasie 
parady albo processyi ziemia zdaw ała  się uginać 
pod butami panów  w ie lm o żn ych , ale i pyszniła 
s ię ,  bolo b y ły  jej dzieci, które z swojego łona 
w y d a ł a ,  płodami swojerni w y p a s ła :  dziś zabrała 
icfi do swego łona razem z ich karabelami i lemi 
rum akam i, co icli nosiły  po za bałknny do W a r­
n y ;  po za morze do Danii ; w  ltiejedndni miejscu 
\vyb iłv  rysunek tych p o d k ó w , które nasze w y ­
k u ły  kuźnie.

Dzisiejsi do przodków swoich tyle podobni,  ile 
szpadka francuzlca do starej karabel 114) ależ nic (o 
c-o sinuLkiem naciska serce ; bom pomny s łó w  Ho­
racego : F% x e x p e r s  c o n s i l i i  m olu ru i.t im a, a d o ­
dam w łasne  zdanie: niż b r y ła  rudy-- lcpsza  szyn­
ka  stali. Ale zacząwszy mówić w  tej m ateryi ,  
ciśnie się do pamięci nieboszczyk pan chorąży 
Czcliorskt. B y ł  on za swoich czasów lego w zro ­
stu i tuszv, jak pan Jo rd a n o w sk i ,  o którym na 
wstępie się w spo m n ia ło ;  co zaś dziwnie jsza, że 
Mngnificn jego żona z domu Ejsmunlów sec im d o  
t ’0/0 (bo dwa razy wchodził w  sojusze m ałżeń­
skie), pomimo wysokich korków  11 trzewika i w v -  
sokiego upięcia na g ło w ic ,  dochodziła o ledwie 
miarv dziecięcia to  letniego. O woż była  tak d r o ­
bnego wzrostu i szczupłego ciałka , żc do Stołu 
czterema poduszkami uściclano jej k rz e s ło ,  zaś do 
kościoła miała sw oją  osobną karetkę nn m ałych  
J u l k a c h ,  w której woził ją hajduk i sadzał z u- 
sziinowaiiK m n 1 ławce-suknem  czerwonem n ak ry­
tej , po nabożeństwie zas odw oził  do dworu. l ’o- 
miriiu takiej przewagi i p rep o i id trency i , jaką pan 
G boraży  ciałem -swojem gó ro w ał nad M agniliką , 
to wszelako gdy przyszło  do lego , iż zdanie swoje 
p o ło ż y ł  na szwe ze zdaniem jejmości, pokazało 
Się, Że to ostaLnic większą miało wagę i w a lo r ,  
bo przew aży ło  zayysze.

(* ) 4 ai; nazwano w Polsce pntk Krrmprynca i. do­
mu Sasów, polem puli; u-n 11u1.it iuiię YY'udzickicoo

Maleńka pani Chorążyna b y ła  panią  d o m u . 
wszystko tam iść musiało wedle  jej w oli i o r d y -  
nansu ,  przeciw którym  wszelki upór b y ł  daremny

Z a  nieboszczki pierwszej żony— dom pana C h o­
rążego zalecał się porządkiem i staropolskim ł a ­
dem ; b y ł  w  nim dostatek i w y g o d a ,  b y ła  i oka­
za ło ść ,  gdzie takowej honor imienia wym agał.

B y w a ł y  w y p a d k i ,  gdzie i zbytek w k ra d a ł  się 
do domu chorążego ; lecz i ten b y ł  przyzwoitym: 
kiedy przyszła  potrzeba w  przyjęciu gościa oka­
zać ochotę i szczodrotę, wtenczas pod p łaszczy­
kiem gościnności rozgaszczał się zbytek kielicha, 
któremu w tó ro w ała  domowa piosenka:

L a t a ły  gołębie...
S iad a ły  na dębie 
I  skubały  m ech;
Kto nie kocha C h o rą ż e g o ,
Kto nie pije zdrowia je g o ,

Bodaj zdech.

T ak  B y ł o - z a  nieboszczki pierwszój żony, ale 
gdy C h o rą ż y  po owdowieniu sw o jem , p o n o w ił  
śluby małżeńskie z m łodą z domu Ejsm unlów o -  
sobą , zaraz na dworze jego dały  się spostrzegać 
niemałe odmiany. Stary w ys łu ż o n y  kucharz J a ­
centy, który z kuchnią w  jego młodości stawia­
n ą ,  razem się zestarza ł,  na jej ognisku przez lat 
4o utrzym yw ał ogień nieustanny, nie jedne juz na 
zrazy posiekał stolnicę; nazajutrz z rana po ślu­
bie przyniósł  na tacy panu swemu polewkę w in­
ną z fmbiercm ; a w  tydzień po tern, odprawiony, 
o d p ią ł  swój fa r tu ch , p łacząc  żegnał się z s w o ­
jem ogniskiem jakby z ż o n ą ,  i z  rondlami ja k b y  
dziećmi swojemi ; młody jakiś francuz za ją ł  jego 
miejsce. Podobnież szatny ustąpił kamcrlokajowi; 
szafarza przezwano marszałkiem ; alić dopiero po­
w s ta ł  hałas  w  całej okolicy, kiedy jednej niedzieli, 
ca ły  dwór Chorążego w y s tą p i ł  w  kościele w h ar-  
beitlach i w  wv-pudrowanych czubach!

Mówiono pokutnie , że C h o rąży  na takie p rz e ­
kabacenia uczciwych ludzi na dziwolągów francus­
k ic h ,  z bólem serca ,  i lo pod tą kon d ycyą  ze­
z w o l i ł ,  jeżeli jeden ze s łużących  od tego honoru 
noszenia barbejtla uwulnion zostanie. Szczęśliwy 
ten sługa nazywał się Kasperek. B y ł  on jednym 
z tych s łu g ,  którzy z ojca i pradziada trzymali 
się dworu Chorążostwa. Dolrra zmieniały panów 
po ob um arłym .ojcu  spadły  na s y n a ,  a lipka przed 
dworem pańskim , a Kasperek na dworze pańskim 
b y łz a w d y .  Kasperek miał już lat 60 i to z g ó r ą ;  
przecież zwano go Kasperk iem , podobnie jalcto 
drzewo pękające ze starości, l i f k ą  nazywał z w y ­
czaj od jednego pokolenia pochodzący do drugie­
go. { B .  1v. «.)

PUZYJHCIIALI no KIUKOWA.
Od dnia 27 do dnia 2 8 Łutcijo.

Niemicrysz J o / . e l  o ! i . f Xr 7 . y7 . ec  lca J o b a  u l i . ,  Si 
ko r s l i i  K o m a n ,  j W i e l e l i o r s k i  J a ”  kr a  ,  z P o l * u i j  

YY o g i c l c j  J u l i u s z ,  L.-ssc r  M a u r i . - y ,  L a c l i c r m n i c  r  K a r o l  , 

G o u l e r a  L m i b a ,  C o u l e r a  T e r c s s a  , T h i c n i c  August, 

Z P r u s .
U',jjttchali z Kra!;otm\

Koliami S t a n i s ł a w  oh , Perski T y m o t e u s z  oh. , 
i e w s l  1 YY ilckclm , R l a r y n o w s U  K a s p e r ,  Lenczewski F l o ­

r y  a 1 1 ,  lloiewski t l e n r y l ;  »|i,  , d u Po j muj  _  I t u l n o w o i -  

cki J o z e l  ok. , (lo Galiryi.



Doniesienia Urzędowe.
4=

N ro  1024 ; .
W Y D Z I a L  d o c h o d ó w  P U B L I C Z N Y C H  I  S K A R B U : 

w  s e n a c i e  R z ą d z ą c y m  

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M ia sta  K rakow a i  Jt-go Okręgu.

Zawiadamia.-  łych wszystkich k tó rych  t o  
i n t e r e s o w a ć  m oż e *  iż w  magazyn ie  ska rb owy m 
nad Wis ł ą  w Krakowie , ,  zna jdu je  się dos t a t e ­
czna  i lość węgla- kamiennego ,  które  każdemu 
zg ła sza jącemu  się z assygnacyą  Wydz i a łu  S k a r ­
bowego- po- cenie- złp.. trzech:- za ko rzec  górn i­
czy. pięćdziesiąt  ga r nc y  k rakowski ch w  sobie- 
mieszczącym a złp.  s ze śćdzies i ąt  za- s iągę* dw a­
dzieścia taki chże  ko rcy  obe jm u jąc ą ,  na tych ­
mias t  sp r zedawanemu  a s sygnacye  zaś  wzmian ­
ko wane , .  po- oświadczen iu  żądania  t akowej  w  
namienionym Wydzia le^  bez.  odwłoki  udziela- 
nemi będą.

Kraków- «L 2 4  Lut ego  1844  r..
Sena to r  P rezyduj ący , .

J .  K s h -.ź a r s k i .

Sekr. .  F.  G irtler.
C  E  i\. v  ź "  e  o  z . a

N a  targowicy publicznej w K rakow ie w Zch 
gatunkach  praktykowane^.

JOuia 2(5. i 27 1. G atunku G TUNKK G atunek

Lutego 0(1 tło Otl: t*0 0(1 O0
4 8 4 4  roka. *• | K- - k :<• 7. * Iff- - I t r - ”* fr*

K i z .  Pszenicy tu — 20(19 18 1S 15 — 11) —
„ .  Żyła. .. 9 27 10 6 — — 9 16 - — — —
, ,  Jęczmień 7 15 8 — — / — — — —
,,  O w sa . . . _ — 5 — - _ j — — — — —
,,  Grochu.. 10 — 101 15 — - 9 G — — — —

J a g i e ł . . . _ — 23 — — — — — — — —
, ,  R zepaku.. 21i — ‘27 — — — — — — — — —
,,  Tatarki . . — 9 — — — — — --- -t —
„ .  Soczowicy. -

-
9 15 — — —

- | H — — —

,,  K oniczyny — —. — — J __ —
W ielogro i  hu -
, .Ziemniaków - a; 1 8 — — ,

Cetnar S iana   2  24  —  — 2  15 _________ —-
j .  S ł o m y  2  12 —  2 ---------------------------

Jaj kurzych kopa . ............................................ z ł .  2  -
Masła garniec od, złp. 7 gr. —  do złp. 8S’gr, __ __

S p i ry tu s u  jjarnicc z opłatą,  nj 1 g a tu n k u  od  z ł .  4 
fi'r - —• do»- z łp .  ó-gr.  — ... Okowity, garn iec  z op ła tą  w  
1 ga tunku  od. zip .  3 g r .  —  do z łp .  4  g r .  —.

Drożdży w anienka zip .  3 -g. —  do z łp  5 
M iarka  kaszy. C z ęs tochow sk ie j  . , . z łp ,  5  g r .  —

>i Per łow ej  . . . . .  1 , ,  10)*
• »- >» P sz e n ic z n e j  ............  , ,  2 „  12
)• T a la rc z a n e j  . . . .  , ,  li , ,  —

, ,  J ę c z m i e n n e j ................................   —  , 2 4
Jo g ln n ć j  • . . . . . . . .  „  1 „  3 4

illąlii z  p o d  Krupek 1 10
S p o rz ą d z o n o  w b ió rze  K o m issar ia tu  T a rg o w e e o .

Kraków- di 20 Lutego* 1 8 4 4  r.
Konunissarzr  Targowy- ' -  

W . D obrzański..
Pszornv Z i  Adjunkt . .

L O T E R Y  4 ~ K R A J O W A .
W  ciągnieniu 10 87  dnia 28  Lut ego 1844  

rok u  W' przytomności  osób od Rządu do tego 
w y z n a c z o n y c h , wyc iągn ię te  z koła  zos t ały  na ­
s t ępujące  JŃumera:-

T. —  84 .  -  33 .  —  49 .  —  29 .
P rzys z ł e  c iągn i en ie -1088  przypada dnia  6  

Mar ca  1844 roku .

JNo t a k y u s z  p u b l i c z n y - 

W olnego M iasta  K ra ko w a  i  Jego Okręgu.
Za wi ad a m ia ,  iż wskut ek  rezolucyi  T ry b u ­

nału z dnia 17 Lu tego  b. r .  N.  951  w dniu 4  
Marca  b. r. o godzinie  9  r ano  odbywać  się bę­
dzie w  domu pod L.  19 w g łównym R y n k u ,  
w  drodze per t raklncyi  spadkowej  po Antonim 
Słonińskim l icytacya- rucbonrości pozos t a łych ,  
j a k o  t o : . s u k i e n ,  biel izny, ,  s lolarszezy/ .na  , z e ­
g a r k i ,  s r e b a ,  s a n k i ,  b r y c z k a ,  książki  i i uuc  
a to za gotową s r ebrną  monetę .

K ra k ów  d. 2 4  Lut ego  1844  r .
Fr anci s zek Jakubow ski. No t .  Publ .

W i e l k a  l i c y t a c y a .
W  poniedziałek dnia 11 Marca r .  1). i w- 

diiiaclt nas t ępnych z wy ją tk i em s o bó t ,  i niedziel  
od godziny 8  r ano,  w budynku f ab rycznym na 
tak. zw ane j  Wrób l e j  gó rze  położonym , publi­
cznie  sp r zed aw ać  się- ma wielki  z apas t o w ar ów  
dp mas sy  kon ku r su  domu handlowego Kdhr  SC 
Schulze na leżący,  j a ko  to : 1) 180  cen tn a r ów  
s t a rych  oławskich liści t y to n io w yc h ,  2) 20  cent .  
odcinków z t y t on iu , .3) 2 4  cent ;  liści bu rak ow y  cli, 
4 )  20  cent .  liści żół tych- krajowych* (S a n d -  
blatt), 5) 23 cent .  liści na jo rdynarn i e js zych  ( Geiz) 
Oj 7 Cent. liści zag rani cznych* żół t ych (S a n d -  
b la tt), 7) 30  cent .  t abako  R i s p p e a , 8)  3 0  cent .  
t y ton i a  k ra jowego,  k r ężonego  , 9J 1000  fun tów 
ty ton iu  w paczk ach ,  10) 25  cen t .  r ozmai t e j  t a ­
baki  11) 110  cent. ,  znanego  i bardzo- ulubio-

D y t i i e s i e i i C e  p r y u a l i i c .

nego tytoniu żół tego s t e t t i ne r , .  12) 60  f i inlów 
ol e jków aSe ryczuych  dla ap t eka rzy  i dys tylato-  
r ó w ,  13) 2 5 0  funtów rozmai tych t owa rów  a-  
plekarskich , 14) 150  funtów k ręconego  Por to-  
rico , 15)  40 0  r un i  ów liści portor ico i kuas l ru  
do oy ga ró w ,  10) 53 0 , 0 0 0  sztuk cyga r ów  w ró -  
źnych  gątui ikaeh,  za wypłaceni em gotowemi  pic- 
niądzmi najwięcej  o f ia r i i jaceuur ,  7. z a s t r ze że ­
n i em ,  iż te od N.. 1 do 15. wymien ione t o w a ­
ry  w tygodniu od 11  do 15 Marca ,  zaś pod N.  
1(> wzmiankowane  cyga ra  w tygodniu od dnia 
18  do- 22'  Marca I i cviowane będą.

Rrzeg w Sz lązku P rusk i em d. 17- L u t e go  
18 4 4  roku .

Koinmissarz Król:  Pruskiego- wie j sk i ega i 
miejskiego sądu do l icytacyi  upoważn iouv .

f2rA


